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Odpowiedź Cziczerina na notą polską.
Rząd sowiecki nić z p tL a  się na Borysów. —  Nota bolszewicka do państw en centy 

w sprawie pokoju z Polską.
warszawa. iPAT). Odpowiedź komisarza lu­

dowego do spraw zagranicznych Cziczenna 
brzirt. jak następuje: Patek, minister spraw za- 
pranicznych. Dnia 8 kwietnia.

Z uwagi, żo os-ta ie przesiane nam przez rząd 
po-łoki zawiat unie. ip.  ma ćharakte; ultimatum, 
albowiem. ucł .• ia .-zeiką' dyśkrreyę w spraw ie 
wyboru Borysów a, lako miejsc a rokowań, kló 
r> to punk, jak Pa;nu w iaiWmiw. jest dla nas nie 
do przyjęcia, wfcunęllśmy wobec ubolewania go­
dnej ewentualności, że rokowania z Polskę roz­
biją się, o kwestyę ich uilejsca Zv ażywszt, że 
rząd rosyjrki jegs gotów zgodzić się na każdo 
z miaist w krajach neutralnych, albo nawet »  
krajach er.ten v aa #et na Londyn, czy Paryż, 
zaś ockeu.ca jedynie wybór miejscowości, poło­
żonej w  strofie wojennej, albo w jej pobliżu, to 
wobec odmowy rządu polskiego zawarcia ogól­
nego zawieszeni; broni, rząd rosyjski widzi się 
zmuszony do szukania je-ctj nego wyjścia możli­
wego w tej sytuacyi, jakiem jest zwrócenie Się 
do mocarstw ententy, -uważa! s mie aa obowiązek 
podać do -wiadomości rządu polskiego notę, ktń- 
i ą przesiał n o m  Francyi, W ielkiej Brv. ni;, 
Wioch i Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, a której treść jest następująca

Gamairrein. D 'a angie skłego mini stery u m 
spraw zagraniemyeh.

Carn-n(rven. Dla- amałir r.oorr amerykańskie-- 
Sto.

Paryż. Oua. d Ousay. Dla paryskiego aniM=a-. 
flota angielskiego.

I*ary-j "Dis* ambasadora a m e r y k a ń s k ie g o .
Rzym. Censoiha.
Hr. Courwou, sekret arz-isiumi spraw zFtęraui- 

cznycn.
P. Millerami, -ne.zy-ici.ii. rakly ministrów j mi­

nister spraw zagranicznych.
P. Sciaioj-a, rninjstei spraw zagranicznych.
Minister Cci by, sekretarz stanu.

N n da no ania 8 kw-fefciia.
Odkąd rząd sowii tów v, szedł zwycięski z wal 

ki, którą musiał prowadzić przeoiw iniezliczo- 
nym wrogom, wszystkie jogo wysiłki- były sku­
pione i oa-ła energia niais jwaicując.yćh rosyjskich 
skierowana ku roziwogawi pokojowemu żywot- 
nych sLi kraju i ku jego odhiudwie tikouomica- 
nej. Aiai.i;. p-rzokna i>. że-my w R-a. spoóób słu­
żyli interesom ogólnym .wszystkich Krajów, p - 
idów aż pwtlakS) rosyjskie muszą zaspokoić ich 
z< w ot.no tpotrzeby: uważamy też za nieułegają- 
c-j wątpliwości, żc .-stosunki h-t ludlo we. które wła­
śnie s ę nawiązuję, między Roisyą a inmie kra-ja- 
mi, sśanow ią dla pierwszej pilna potrzebę a je- 
duoczośnie dla drugich kwestyę iiiajwięikszej wa­
gi. Ta działalność pokojowa, której Rosya pra­
gnie się oddać, wymaga jednakże zaprzestańIa 
ataków, stosowy war -eh przeciwko niej przez 
wręgów. z których niektórzy niestety nie złoży­
li jeszcze anże, Polska prowadzi dalej wojnę 
przeciw ko republikom sowieckim Rosyl j  Ukrai­
ny, hamując w ten spo*sób ich działalność poko­
jową. przeszkadzając im wr korzystaniu z ich 
źródeł we-w nętrznych bogacLw i dostarczaniu 
innym krajom produ-któw, których im potrzeba. 
Po o,trzymur u przez Polsko zapewnienia od re- 
muMiki rosy jakiej i ukraińskiej o ich zamiarach 
tokajywyirh i o  ich uczuciach przyjaznych dla 
ludów i -po uczynieniu uroczystej propozycyi za- 
wy,rcLa pokoju rzą łowi polskiemu, tcu ostatni 
odpoiwiodział raresaoic rządowi ĉis-yj-sikiwmu tu- 
w iotów dnia 27 marca wyraził gcjtoiwoóć p zy- 
stąpienia z rmim do rokowań poikojow yc.h. Jest. 
tem bardziej ul* Ic/warnia gacLnem, z“ wzajemna 
ikgya pokojowa obu rzędów natra.fda na szko- 
1 ul. który wy dawni s-ię drugorzędnym i -znale- • 
z.lu .-,)■> w !’-ił<;żc.n u rzeczywiście bez wyjścw. Gti- 
bzuciwtszy pioposwcye Itisyi sowieckiej zawa 
c-iia rozojmu pftjtid rozfto-eręciotu rokowań poko 
jowycli rząd polski obstaje jeótn.*kże przy Rory-

s o f i t ,  jako miejscu r.egoeyacyi, jdkikali^etk Bo­
rysów położony jest w  samymi środku strefy wo­
jennej i w  bezpośredniem pobliżu linii rosyjsko- 
polskiego frointu. Propozycya rządu polskiego w 
kierunku za »  ar ci a rozejmu w.yłączide lokalne­
go kolo Borysowta. podczas gdy działania wojen­
nie trwałyby nadał na reszcie fpgztm jest oczy­
wistą anomalią i bymaijminaej nie ułaitiwaa v/y- 

! boru BorysocAta, który to wybór rząd rosyjski 
zmuszony jest siłą rzeczy stanowcze >drzacić. 
Rząd rosyjski zapr iponował jako miejsca roko- 
a an jedno z miast Estonii, Potersbuig. Moskwę, 
albo Watrszatwo, ałc w szystkie t.e propozycye 
rząd jiolciki odrzucił, usuwając wszelką dysku- 
syę nad wyborom Bory roiwai i stwarzając tern 
samem nieprzezwyciężoną pTzeezkodę d'li akcy*i 
pokojoai ej, wszczętej n.iędzyr obu krajami. Nie 
możemy iniiezau.ważyć, że rząd polski naśladuje 
tylko niewolnicza akcyę cesarskiego u ęd n  nie­
m iecki'go z okresu Brze ść 3 Litewski ego, cho­
ciaż RosyhT obecnie nie jest. już Rosyą z czasów 
Brześcia, Litewiskiego. Jest bez precedensu w 
histoiyi dyplomatycznej, aby rokowania poko­
jowe -rozbijały się wyłącznie x tego powodu, iż 
nic dało się osiągnąć zgody co do miejoca roko­
wań. Rosya nie ma żadnego powodu obawiafi sią 
wojny, niemniej jednakże gorąteto pragnie poko­
ju, aby nic mieć nadal przeszkody w  swojej pra-

ey wewnętrznej, a także dlatego:, aby położyć 
kre- ws-zelkiej maprzy-j.aciel-skiej akcyi między 
Ludem rosyjskim a poilisk.im oraz usW ić między 
.nimi ^tosmink poiLorju, wzajemnej przyjam i i 
dohregr, sąsiedztwa. Rząd rosyjisiki jest gotó.. 
przyjąć jako miejsce roik>wań każde miasto w 
jakimkolwiek kraju neutralnym, albo jednym 
i  krajów ententy. nawet Londyn, rłbo Paryż. 
Jest jednakże zmuszony wobec braku ogólnego 
zawiedzenia bufoni do uchylania Avsizelkloj miej­
scowości. znajdującej się m  strefie wojennej, al­
bo w jej pobliżu. Deeyzye, po;wzięte niejedno- 
k notinic przez rządy państw ententy co do kra- 
jówr sąsiadujących z Rosyą, wskazują dostate 
CZL ro, że te rządy uważają wpływy swoje we 
wsponur, ianycli krejąct za decydujące. Jeżeli 
zatem w chwili obecnej opór rzędu pc.lskiegv_ 
nie goduiicc-go się na inne poza Boryisowem mia­
sto, jako miejsce rokowań z Rosyą jest. jedyną 
przeszkoda ku tym negocyacyom, wskutek cze­
go z tego jedynie powodu będą one musiały roz­
bić się — nie będzie rzeczą możli-wą dla rządów 
enuenity uchylić sią od odpowiedział mości w zyn. 
wypadku, ponieważ w,pływ ich mógłby najwido­
czniej doprowadzić rząd polaki do zajęcia sta­
nowiska mniej niepMjadbftiiagj w tej śpiewie.

Komisarze ludowy do spraw zagranicznycit 
Cziczertn,

Warszawa. (P \T ■ Komunikat sztabu gen. z 
dnia 11 kwietni-: hi.:

Bitwa na Podolu przybiera coraz to bardziej 
zacięty ciiarakter. Silne ataki bolszewickie na 
linie rzeki Katusia zostady kanu itajcami krwa^ 
wo odparte. Na Polesiu przeciwnik wyczettpa- 
ny bezskutecznymi atakami w ciągu całego 
dnia wczorajszego zachowywał się pasywnie i 
dopiero w nocy ponowił zaciekłe ataki na łi- 
nię ozac-iłki-Nahow, w prowadząc do akcyi 
ogromną ilość karabinów maszynowych ,chcąc 
gwałtownym ogniem /demoralizować nasze 

oddziały. Na południe od linii kolejowej K.uen
MKB

k o wlcze-Ho me l bolszewicy usiłowali przełamać 
nasze pozycye na rzece W it przyczem na wite 
Habnoje skierowany był gwałtowny op^ń pię­
ciu bateryi faolszwickieh. (ćałą bitwę n.a E masłu 
cechuje nie spotykana dotychczas uporczywość 
ataków bolszewickich. W rejonie Ezaciłek i  
Strachowic nieprzyjachj? - prowadzi ataki gęste- 
ml kolumnami piechoty. Mimo uporu i przewa­
żających sił boisz twickicli oddziały nasze w za- 
ciętycn walkach nic ustąpiły *v iaćttym punk­
cie ze swych pozycji, odpierając wszystkie ata­
ki. Na reszcie fiontu działalneżc wywdauowcza.

Cieszyn. PAT... Mc/chuj w nocy vcykonali 
Czesi pud uedzą :o :m go agonlia czeskiego z 
Gnojnika, Krabuta, zamach na kierownika 
szkoły w Tr-anowicaeh p. Terllka. Banda cze- 
słca krążyła koło szkołą od ^odz. 18 wieczorem 
do godz. 2 po półuocy, usiłując krzykami wy. 
wabi ćg-o nai dwór. Gdy to nie odniosło skutku, 
rzucili Czesi o godz. 2 w nocy granat ręczny, 
który jednakże ekspłodow: i przed budynkiem 
szkolnym. Następnie rozeszli s ę̂. Cały napad

był doskonale zorganjr.owany. N . drodze ’ pat ro- 
lowały dwie szajki, każda złożona z 5 ludzi. 
8 ludzi• wyprawiało krzyki w gminie, reszta zaś 
pila w sąsiedniej gosjmdzie. Przez caiv czas 
krążył automobil czeski na drodze wiodącej z 
Frydka do Cieszyna jak fldyjy oczekiwał na 
przebieg zajścia. W  przeciągu dwócn doi osta­
tnich marny zaicm do zanotowania dwa za­
machy granatami ręcznymi.

B jtom . LPAT.L. Wczoraj o godz. 7.30 rano wy­
darzyły się w kopalni Gaslelenge koio Rokotni- 
cy w powiecie h’ tomskim stanowiącej wła­
sność hr. Wrl.sm ma katastrofa, ktÓTa pocią­
gnęła za sobą śmierć 23 ludęi. Wfecłle przypusz- i

czeń fachowców kata-irofa nastąpiła nnwodu 
wybucKu gazu. Naocznych świadków niema, 
gdyż wszyscy zginęli, śmierć, górnik u którzy 
są Polakami, nastąpiła skutkiem uduszenia.

Przed oderwaniem Niemiec po! udn. od Rzeszy
WRcrlen. PAT.'. .Dor Moi-gen" donr.- z R'-r- »<’ zy. ku; i w nołmlnmwych Niemczrcli zwł.ę-

iiiia. W >'/.łuigaidzie odbywa .••i*.- pouiua konie- 
leneya państw poludniowonie-mieckich. Wedle 
r i r - c y i  idzie tu o ruch separatystyczny ęSc 

iwiutlnicwytli. Tciui-.-m.w o sepuitut; stycz-

-zcza. w Bii.w-r.ryi, coraz bardziej ra -ii- Istnie­
je plnr. oderwania południowych NicuPec od 
uaństw.i niciniecLlcno.
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Wągry proszą Polską o pomoc.
Co pisze o tem prasa węgierska?

Kraków, 10 kwietnia,
W  ostistaich tygodniach dosyć dużo artyku­

łów ukazało się na szpaltach dzienników wę­
gierskich, omawiających stosunki polsko-wę­
gierskie. Dużo sympatyi jest w nich dla Pnia­
ków, do których zwracają się Węgrzy w cięż­
kiej niedoli, spodziewając siię, że Polska zrozu­
mie ich położenie i interesy polsko-węgierskie, 
wynikające ze stosunków geograficznych i go­
spodarczych i wzmocnionych przez tradyoye 
wsipólne. (O sprawach tych, jako też o rów nole­
głości linii politycznej obu narodów w wielu 
bardzo wypadkach pisaliśmy niedaiwno bardzo 
obszernie. — Red.).

Reorganizacya Związlku węgierskich przyja- 
ciół Polski w Budapeszcie dala nowy powód do 
zaznaczenia sympatyi węgierskich do Pola­
ków.

Cała prasa węgierska z jednomyślnem zado­
woleniem powitała ponowne zreorganizowanie 
tego Związku i życzyła jak największego po­
wodzenia szlachetnym zadaniom, którym. Zwią­
zek służyć pragnie.

Bardzo gorąco zajął się tą sprawą Lbredfi 
Hagyaroszag, (Budzące się Węgry), jeden z or­
ganów inorodowo-chrześcijańskich. W artykule 
p. t  „Przyjaźń polsko-węgierska", pisze, że nie 
wystarczy stwierdzać, jak bardzo się kochamy 
z naszymi braćm i Polakami, nie wystarczy 
przytaczać błyskotliwe reminisceneye z roman­
tycznego okresu naszej przeszłości. „W  brater­
stwie i przyjaźni żyliśmy i żyjemy do dzisiaj, 
ale tę przyjaźń 1 to braterstwo trzeba umocnić, 
utrwalić i  urzeczy w e łn ić  nzajemnem oparciem 

o siebie, zespoleniem goepjdarczem i świę­
tem uczuciem wspólnej pracy" . Mówiąc po­
tem o  strasznem nieszczęściu, które VV'ęgry 
spotkało, pisze: „Nie prosimy nikogo o jakąś 
darowiznę, jak i Polak o nią nie prosił, dopoki 
bytł w  jarzmie. Prosimy tylko o jedno: żaby
nas chciano zrozumieć. Gdzież ziaś moglibyśmy 
znaleźć lepsze zrozumienie, jeśli nie u braci 
Polaków, którzy sami już przeszli przez nieklo, 
w  j<akie my obecnie jesteśmy wtrąceni? I znaj­
dziemy też u nich posłuch i zrozumienie '. 
Omawiając potem wspólne sprawy goepoaarczi 
1 potrzebę wymiany wytworów polskich i wę­
gierskich, wyraża nadzieję, że będziemy się 
wybornie rozumieli i  połączymy się w naszem 

..współżyciu jak najściślejszymi węzłami.
Z innego punktu widzeuia zajmuje się spra­

wą stosunków polsko-węgierskich A. Pethoe, 
w  artykule p. t. „Polacy a Węgrzy" (Uj Neni- 
zadek). Omawiając pracę A. Diveky‘ego („Po­
lacy a Węgrzy w XIX. stuleciu") i powołując 
się ma tradycyjną przyjaźń tych dwu narodów, 
oraz na liczne jej objaw y «v XIX. wieku, opi­
suje nieszczęście Węgier i zwraca się do Pola­
ków z temi słowami: „Na gruzach państwowo­
ści rozbitej swojej ojczyzny, skrępowany, krwią 
ociekający, w h.ucuchy okuty, stoi żywy. posąg- 
Węgier i spogląda na Wschód, ir.a Zachód, szu­
kając, gdzieby się tliła choć iskra współczucia 
i należnego nieszczęściu uszanowania dla na­
szego sieroctwa i rozpaczy. Dokoła opasuje nas 
pierścień wrogów śmiertelnych, którzy — choć 
nawzajem nienawidzą jeden drugiego — łypią 
ku sobie oczyma rta widok zgniecionej ofiary. 
Z drugiej strony Karpat, potężna, niezłomna 
wola innego narodu zdołała rozsadzić kryptę, 
w jakie] go histerya trzymrła przemocą; stelo 
się to w te] samej chwili dziejowe], kiedy taż 
przemOę dla W ęgier grób kopie.

„Pod grozą tych zamierzeń, Węgier, przez 
wszystkich opuszczony, wyciąga ramiona o po­
moc do swej dawnej siostrzycy, polski, z któ­
rą niegdyś dzielił chwałę, martyrologię i nie­
szczęścia'. Azali dosłyszą i pojmą w Warssa.- 
wie, oo mówi burzliwy poszum jodeł karpa­
ckich i jęk wichru, hulającego w dolinach po­
między Dunajem a Cisą? Czy przypomną tam 
sobie, że niegdyś tylko w węgier3k"ch sercach 
były oddźwięki na męki i iale Polaków i że su­
mienie ludzkości tylko przez Węgrów usta glos 
podniosło ma świat cały, broniąc obezwładnione 
go, we krwi broczącego Orta Białego polskie­
go? Czy dusza Polski wypowie się przed arco 
pagiem Europy za Węgr,cmi dzisiaj, kiedy im 
nawet skarżyć się niie wolno?" Powołując się 
potem na serdeczne stosunki polsko-węgierskie 
W minio,nem stuleciu i na wy koza ną życzli­
wość Węgrów wobec kwe&tyi polskiej, tak koń­
czy: ,,Czy można na starych motywcieh ©o-we 
komponować symfonie? Stawiamy to pytanie,

przegarniając w minie popiołów hi story i rój 
świetnych, bolesnych wspomnień, z których 

każde, ua kształt memento, puka do serc Pola­
ków".

Podobny ton ujawnia się w artykule barona 
Alberta Xyary'cgo, gorącego przyjaciela Pola­
ków: p. t. „Ubi es Polonia?" (Gdzie jesteś Pol­
sko?") w gazecie „Virr£dat". Znamienny jest 
ten artykuł z tego względu, bo charakteryzuje 
nastroje Węgier wobec Polakow. Przez cały ar­
tykuł przesuwa się jakiś smętny żal, te ze stro­
ny pOUkiej nie słychać ani jednego pociągają­
cego słowa dla Węgrów.

„Gdzie jesteś, Polsko? Dlaczego nie słyszymy 
współczujących i pomocnych głów Polakow — 
dlaczego przynajmniej orni nie wyciągają do 
nas przyjaznych dłoni — teraz, gdy zewsząd 
grożą nam zaciśnięte pięści?" Powołując się 
potem na wieści, że Polska jest w dobrych sto­
sunkach z Austryą{?), że Czesi Jakoby się Ju* 
zbratali z Polakami (? ?) i zawarli przymierze z 
Jugosławią i Rumunią, taik pisze: „Jakto, w ięc 
Polska zalicza wszystkich tych zawziętych wro­
gów W ęgier do liczby swoich najlepszych przy­
jaciół — tych wrogów 'naszych, którzy ojczyznę 
naszą na strzępy chcą rozerwać? Czyż jest mo­
żliwe, żebyśmy się choć na chwilę jedną zawie­
dli na Polakach i Polsce, czyż jest możliwe, że­
by zapomniała Polska, jak serdecznie boli roz­
rywanie żywego ciała narodu?" W yrażając po­
tem radość, że Polska stała się potężnem pań­
stwem i że posiada silną aamię i potępiając 
mylną politykę Tiszy, powołuje się na akcyę ko­
mitatów węgierskich, które w czasie wojny żą­
dały, aby parlament węgierski wypowiedział 
się za wskrzeszeniem wolnej i  niepodległej Pol­
ski, poczem przypomina rozprawy w Sejmie 
węgierskim o sprawie polskiej. „W  tej ciężkiej 
dla mus, dziejowej gouzŁme — pisze — gdy le­
żymy bezsilni na inkwizytorskiej lawie, gdy z 
żywego ciała naszego narodu wyrywają nam 
'najżywotniejsze części — gdzie jesteś Polsko? 
A wszak Polska wie o tem najlepiej, jak stra­
sznie boli rozdziaraiDiie szponami wrogów. Gdzie 
jesteś Polsko, gdzie jesteś?"

Ten sam baron Nyary na wieść, że wielka 
część prasy polskiej żąda wspólnej granicy z 
Węgrami, napisał pełny entuzyazmu dla Polski 
artykuł p. t. „Ave Polonia!", w  którym wita 
Polskę, rozumiejącą, przez historyę potwierdzo­
ną tezę, że te dwia narody powinny iść razem. 
W ęgry wiedy były potężne, kiedy Polska była 
ich sojusznikiem, Polska zaś wtedy byłia naj­
silniejsza, kiedy Batory był jej królem.

Ku Polsce zwraca, się też artykuł gazety „Szo- 
zer", który po przytoczeniu odezwy komitetu 
polskiego w Paryżu w roku 1831 do Węgrów,, 
dziękującej za ich akcyę korni tiulową, tak p i­
sze: „Dużo zmieniło się od tego czasu, kiedy e- 
migranci Polacy pisali te stówa dziękczynne. 
Dziś niepodległa Polska meże być orędownicz­
ką w sprawie Węgier. Czy się to stanie w kró­
tkim czasie, zobaczymy. Zobaczymy, czy zrozu­
mieją polscy mężowie stapu, że los Polski naj­
ściślej jest związany z naszym?"

Eodać jeszcze neńży. że na wiecu sicd-^nnro- 
drian w Budapeszcie urządzono owreyę dla Pol 
ski, d iją c  wyraz potrzeHe rijusru m icgo,
gesnodsrezego i  wojskowego pcmlęclzy Polską 
a Węgrami.

Ubóstwo w Bogatej Angin.
Londyn, 8 kwietnia.

Niedawno zwiedzał Staiay Zjednoczone nie­
jaki p. G. Paiish, redaktor nadzwycz jir.de powa­
żnego i w cci.ym świacie za miarodajny uważa­
nego orgrinu londyńskiego „The London Sta- 
tist", jeden zo specyalistów światowej sławy w 
zakresie finansów i ekor.om  i; odjeżdżając, ów 
p. P a is h  wygłosi,! niezwykle ciekawy odczyt 
wobec członków nowojorskiej Akademii Umie­
jętność; politycznych, w którym w streszczony 
poniżej sposób omawiał wielko brytyjskie sto­
s u n k i  finansowe w odniesieniu do zapomogo­
wej akryi na rzecz ubogich lego kraju.

M a ją t e k  W elkiej B r y t a n i i  o ce n ia  s t a t y s t y k a  
w i r j o g e d n a  i ro ia ro d  j n a  na p rze sz ło  16 m i l i a r ­
dów f u n t ó w  s/.toriingóyr, czyl i  §. 80liflO.wG&.uOO. 
a m a j ą t e k  ten w z r a s t a  s in ic ,  m n i e j  w ię c e j  o 100 
p ro c e n t  w  c ią g u  trw a e u a  każdej gen e r  cy l u d z ­
k ie j,  c z y l i  o k re s u  lat Otóż c:.ia tą m a s a  k o - 

i U s a ln c g o ,  w p r o s t  t ru d n e g o  do w y o b r a ż e n ia  so­

bie bogactwa jest w posiadaniu zaledwie 14 pro­
cent ludności imperyum brytyjsk ego.

Kraj i państwo tego iinpery um wydają jed­
nak olbrzymie sumy na cele zapobiegania nę­
dzy klas ubogich, które w  bogatej Anglii są nie­
stety niepropcrcyonalnie liczne, Naprzyktod w 
roku administracyjnym 1915—1916, z którego 
ostatniego prelegent posiadał wykazy odnośne, 
sumy wydane m  ceł wyżej zaznaczony, wynio­
sły nie mniej — jr.ik 17,355.000 funtów szterlin- 
gów czylj §■ 86,775.000, a koszt utrzymania jed­
nego ubogiego w domach pracy r przytułkach 
krajowych — angielskich wynosi 16 szylingów 
czyli 84.000.

Liczba takich ubogich, utrzymywanych przez 
państwa, za wyjątkiem włóczęgów rozmaitej 
Jtategoryi, wynosiła w Zjednoczonych Królest­
wach w ciągu wyżej wspomnianego roku 1 mi­
lion 100 tysięcy czyli w propomcyi: około 250 na
10.000 ludności, albo inaczej 2 i pół procent. Do­
rośli i' zdrowi stanowią, w liczbie tej cząstkę 
stosunkowo nieznaczną: w Anglii ima 248.000 u- 

1 bogich, mających włamie mieszkania, 50.000 by- 
I io zdrowych, a na 546.000 ubogich, nie mających 

własnych mieszkań, zdrowych było 711oi).
Ostatnio rząd angelski i państwo poruoszą 

koszt wydatku 18,000.000 funtów szterlingów, 
czyli §. 90,000.000, jedynie na skutek prawu o o- 
piece nad ubogimi starcami. Wiele przytem 
mówiono o złych skutkach płacenia pensyi u- 
bogim starcom na utrzymanie.

Okazało się z baidań przez komisyę przepro­
wadzonych, że właściwe podatki dochodowe 
płaci w Anglii tylko 1,250.000 osób, które razem 
pos adają dochodu około 850,000.000 funtów 
.-z.,! er lingów czyli §. 4,250.000, czyli blisko połowę 
calctgo dochodu krajowego; okazało się dalej, 
że parę tysięcy osób miało dochodu kilkaset 
milionów funtów sztea-lingów. Z faktów tych 
wynika, że w Anglii małą tylko cząstka ludno­
ści gromadzi skarby istotne, olbrzymie zaś m a­
sy ludu — są biedakami! Taki właAnie rozdział 
majątku krajowego dał powód do obaw — pra­
wdziwym patryotom angielskim: stan ten u-
znano za niebezpieczny dlai ]>alistwa i dla sa­
rn ychże warstw zamożnych, rozpoczęto tedy 
natychmiast pnaicię nad raprawą złego, ą prze- 
dewiszystkiem nad zmniejszeniem ubóstwa mas 
ludowych. Jak wypadnie reforma w tej dziedzi­
nie spraw angielskich, zwłaszcza teraz po w oj­
nie — przy gruntownej stosunków społecznych 
przemianie — okaże zapewne niedaleka przy­
szłość.

Z  d# ie d » in y  m o d y .

Parasolki znowu modne.
(m-m) Od dość dawna już moda przestała się 

zajmować parasolką, która jako „coś do ręki" 
ustąpiła miejsca zgrabnej torebce ręcznej, temu 
ślicznemu cacku ze złota lub ze srebra,, z szyld- 
kratu lub kości słoniowej, z jedwabiu, skóry, 
dżetów, paciorków itp. Obecnie Amerykanki 
przywróciły parasolce iroileżne stanowisko, a> mo 
da zainteresowała się wielce troskliwie tem 
swojem najmłodsżem a raczej odnodzonem 
dzieckiem. Zrozumiałem, że praktyczna Ame­
rykanka pomyślała przedewszystkiem o para­
soli ku, który ma nielylko uzupełniać toaletę, 
ale i chronić od deszczu. Oczywiście, że para­
sol taki stracił dużo ze solidnej trzeźwości, sko 
ro go kapryśna pani moda wzięła pod opiekę. 
Jest on obecnie krótki, gruby z grubą rączka, 
z kości słoniowej i nie czarny bynajmniej, ale 
niebieski, bronzowy lub zielony. Poniżej rączki 
znajduje się pętlica z cienkiej pozłacanej skór­
ki która pozwala zawiesić parasol na ręce. 
Współczesny damski parasol musi być popro- 
stu krępy, przysadkowaty, jeżeli ma odpowia­
dać dokładnie przepisom mody. Musi także po­
siadać oryginalną rączką- rzeźbione z ko&ci 
słoniowej jamniki, buldogi, małpki, żaby, my- 
>?.\ -.i), stc. o rżenia. Niekiedy zwierzątko z ko­
ści słoniowej ma kosztowne oczy z szafirów', 
szmaragdów czy rubinów alba nawet obrożkę 
z drogich kamieni. .Szczegół rdc ładnie odbija się 
biała rączka od jaskrawo zich.nego lub bron- 
zowego jedwabiu, któro to barwy najstosow­
niejsze są piaskowego iub granatowego „trot- 
teur".

Czytajcie

„Życie i Pow:eść“
najpopularniejszy dwutygodnik 

i lustrowany. 
A : minlslracya Kraków, Karrnelickal6.
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Miłość w życiu Rafaela.
W 400-tną rocznicą śmierci.

Giorgio Vasari. —  Biwgraf Rafaela. —  Artysta organizator. —  Projekty małżeńskie.
Uochanka z

(m-m) Dnita 7 kwietnia upłynęło czterysta lat 
od chwili, kiedy jeden z największych mistrzów 
(pendzla, Rafael, zakońcizył życie. W historyi 
sztuki i kultury jego genialna .indywidualność, 
jego stawa, są, wiecznie trwałem i. Ludzie z -nie­
słabnącym podŁiwtm i zachwytem czerpią roz 
kosz estetycznych wrażeń z dz eł jego, ale o 
nim samym, o jego życiu prywatnem wiemy 
hardzio mało. Jest to jedma z tych postaci, z któ- 
remi trudno poznać się bliżej z powo­
du braku odpowiednich dokumentów, zap sków, 
listów, pamiętników.

Rafael umarł młodo w 37-mym roku życia, 
jak gdyby w myśl słów: „ukochani przez boguw 
umierają młodo ‘. Jego pierwsizy biograf, floren­
tyński malarz i historyk sztuki, Giorgio Vasari, 
powiada, że Rafaela me do ludzi, ale raczej do 
śmiertelnych bóstw zaliczyćby należało. W  dzie­
le Vasaii«go po-stać twórcy „Madonny Sykstyń- 
skiej" owiana jest przedziwnym czarem. Jego 
skrr mność ji dobroć, pracowitość, wdzięk i pię­
kność sławione są w najwyższym stopniu. W e­
dług świadectwa tej biografii, Rafael był wdzię­
cznym i uprzedzającym w stosunku do swych 
nauczycieli, a  dobrotliwym, troskl iwym i  po­
zbawionym cienia zazdrości względem uczniów, 
postępowa lic jego zarówin© z wielkim , jak z 
maluczkimi tego świata mogło służyć aa wzór. 
Rafael musiał też od zmaczać się w ielkiemi za­
letami, umysłu i gruntownem wykształceniem, 
ponieważ uczeni i literaci wyrażają się o  nim 
jaik najpochlebniej. Ze swymi protektorami, z 
papaezam kardynałami, florentyńskimi i rzym 
skimi magmiaitami umieł zachować wyśmienite 
sV*Junki, tak, że w życiu jego nie napotykamy 
woa’e  tych konfliktów z możnymi mecenasami' 
sztuki, jakie zatruły kary arę arrys,tyczną Mi­
chałowi .aniołowi.

Podobnie jaik Rubens, jest Rafael nie tylko 
wielkim artystą, ale i wybitnym światowcem 
oraz organizatorem. W iele trudu i czasu poówię 
oał pracom takim, jak nadzór nad miedziory­
tami i kapow anie „ naroży.tnyoh posągów. Aby 
Bnialeźć wykonawców dla swych szerokich za­
mierzeń, musiał ściągać rjsow ników  nie tylko 
z caily<b Włoch, ale i z Grecyi. Tylko świato- 
<wlec mógł sprostać takim zadaniom, śwtatowdec 
zręczny, obrotny i umiejący obchodzić się z lu­
dźmi. Nie należy sobie więc wyobrażać, że Ra­
fael to jakiś artysta-samotffiiL, który tworzy 
zdała od swiataę w c Iszy swej pracowni. Prze­
ciwnie, jest to człowiek, który bierze czynny

ludu.
udział w życiu zewnętrznem i otoczony jest 
zawsze ludźmi, pod pewnym względem niezbę­
dnie ir.u potrzebnymi.

Rafael był — jak na to wek-wiją "w5 'dectwa 
współczesnych irnr — ulubieńcem kobiet. I jak­
że mogło być incczej? Czyżby seren. niewieście 
mogły pozostać tfteczułemi wobec pięknego, 
młodego artysty, opno-m enio*” ogo stawą., ubra­
nego zawsze wykwintnie i odznaczającego się 
wytwornemi manierami towarzyskiemi?

O kobietach, % któremi Rafael utrzymywał 
seruec.znicjsize, bardziej intymne stosunki, wie­
my mało, bardzo mało. Jedno jest tyiko ppw- 
anem: nie jedna to była kobieta, ale było ich 
więcej. Gorący, namiętny poryw odzwierciedla 
się w kilku scmeiuach, skierowanych do pewnej 
dostojnej damy, które artysta napisał w cza­
sie, gdy pracował nad jednym ze swych słyn­
nych fresków. Wkrótce potem usiłowano go o- 
żenić. Krewni z Urbino usiłowali wpłynąć na 
niego, aby sobie wyszukał żonę w rod z im  cm 
mieście, przyjąć -?1© rzymscy swatali Rafaelowi 
młodą damę z łm-gajej, szlacheckiej rodziny. 
Sam artysta prawie że już związał się słowem 
z siostrzenicą kardynała Bernarda TW jzio da 
Bhbienai, snać jednak i te zobowiązania nje d o ­
gadzały mu, bo stanął s'ę z nich grzecznie wy­
cofać, cid-kfladając ślub na coraz to dai.=v--y ter­
min. Przyczyna tego ©ciągani?.; się i wmh^Air. 
tilcayi głęboko w usposobieniu Rafaela: nie był 
on stworzonym na męża i nęciła go raczej mi­
łość wolna,, aniżeli uncrmownira pożycie rw-ł- 
żeńskie. W ostatnich latach swego życia pozwo­
lił się skępować więzom m ibscym , których anj 
nie chciał, ani uje mógł zrywać. O tej kie cham­
ce, nie należącej do wykwintnego, bogiatego 
świata — po^iadiam* szczegółów bardzo niewie­
le. V o;ari tw erdzi, że R 'łael kochał ją do sa­
mej śmierci i zapewnie! jej testamentem do­
stateczne utrzymanie. Przez, jakiś cza» kobieta 
ta musiała być Rafaelowi niezbędną do życia. 
Świadczy o tem fakt następujący: Kiedy mistrz 
malował freski w willi „Famosina", właściciel 
willi, Agositino Chigi, w ten .sposób zachęcał 
Refaela do większej pilności, że za instalować 
w willi jego ukochaną.

Nie znamy nawet wlaścwego aazwska tej ko­
biety. Późniejsze legendy, które się osnuły wo­
kół postaci wielkiego .artysty, dają jej miano 
„pięknej p ekarki" lub „Faraatdny". Prawdo­
podobnie Rafael nie używał jej jaiko modelu, 
ponieważ w dziełach ostatnich lat jego życia 
mie znajdujemy żadnej twarzy kobiecej, której

rysy powtarzałyby się tak, jak obl ezę drugiej
żony Ru.bt.nsa, Heleny Fourmenł. Bez wątpie­
nia jednak Rafael namalował przynajmniej je­
den portret swej ukochanej. Yasari, który z rai 
teE portret, powiada, że był bardzo piękny i po­
dobny . W  galeryi Barberinich znajduje c ę  ob­
raz, który uważany jest za portret kochanki 
Rafaela. Na tle ciemno-zielonych gajów widnie­
je postać prawie że nagiej kobiety. Jest to mło­
da Rzym tanka, o  rysacn twarzy bardziej inte- 
resi jętych, niż pięknych, brunetka z wie!niemi, 
ciemnemi, w migdał wykrojonemu oczyma, wy­
datnym, lekko garbatym nosem i pelnemi war­
gami. Jej czarne włosy przykrywa barwna chu­
sta, udra/powana w kształt turbanu, prawa ręka 
przesiania przejrzystym welo-nem obnażone 
piersi, a lewa opuszczona jest niedbale wzdłuż 
ciała. Lewe ramię zdobi wgskay złota, obręcz, 
na której widnieje napis: Rafael Urbinas.

Ii m jest ta kobieta siportretowaEiai? Niezna- 
ricm jest ram  jej imię, lecz bez wątpienia jest 
cna kurtyzaną i z legendarną, idealną For ma­
riną mało ma wspólnego.

Ten co oie pramje— niec&af nie ie.
JEST TO JEDNO Z HASEŁ BOLSZEWICKICH. 
ZAPOŻYCZYŁ JE LENIN OD.. 6W. PAWŁA.

K iaU w , S kwietnia. 
Jednym z haseł bolszewickich jest, jak wia­

domo: „ten co nie pracuje, niema prawa do o- 
trżyinywania pożywienia".

Nawiązując do tego ,,l‘Humanite“ pisze: 
Hasto to nie jest nowe. Już przed 50 laity 

pierwsza gazeta robotnicza „Warsztat" umie- 
y r n i  je codz cmnie na czele ,:.iunini-u. 'Gdy fra­

zes ten po raz pierwszy znali zł adę na czele 
„Warsztatu" — gazety redagowanej w 1840—50 
latach wyłącznie przez /©botiuków — redaktor 
został natychmiast zainiteipelowauy przez cen­
zurę, która zażądała usunięcia tego „anarchi­
stycznego" hasła.

Lecz redaktorzy „Warsatatu" nie chcieli pod­
dać się temu zarządzeniu i znaleźli inny sposób 
uspokojenia cenzury. Oto pod tym hasłem u- 
mieścili — imię autora i dzieła, skąd było ona 
zaczerpnięte.

I I na czele następnego numeru umieszczono: 
„Ten, kto nie cnce pracować, niema prawa 

jeść" —  św. Paweł. Listy do Tesalończyków, 
j i i _  n i  ... 1 0 .
! Autorem anarchistycznego hasła o-kazał solę 

ojciec kościoła, wobec czego cenzura musiała 
zaniechać dalszych prześladowań „Warsztatu".

1 H o ozks.iaj — pisze „rHumamite" — widzim y 
Lenina,, podejmującego znowu hasła ewangeli­
sty św. Paw ła. Bo czyż ewangelia — pyta organ 

1 francuskich socyalistów — nie była j^dną z

DR. ADOLF ELESŁ

Odnowa organizmów.
Badając zwierzęta najniższe, przakonywuje­

m y się, żć składają się one zaledwo z kilku 
warstw komórek i. to mało różniących się od 
siebie. Gdy ta&ie zwierzęta przekroimy, wtedy 
połówki żyją spokojnie dalej i uzupełniają u- 
uraoone części. Natomiast u zwierząt wyższych 
komórk, ugrupowanie »ą w angania* których bu­
dowa jest już więcej skomplikowania. i dlatego 
niema tu już mow y o  usunięciu dużej części 
zwierzęcia w nadziej, że część ta się zregene­
ruje. Utworzy s ę  również albo blizna, . o ile 
zwierzę przetrzyma ten Zabieg, lub tylko pewne 
tkanki (n. -  u jaszczurek ogon) odrosn ą '). U 
zwierzą tę stojących wyżej, ta zdolność regene- 
racyi jest jeszcze min. ej sza, a odrosnąć mogą 
tylko tkanki naskórkowe i rogowe (pazury, ro­
gi, pióra, łuski, skorupy i t. p.), i tego samego 
typu, natomiast o odrośrięcdu crlcro organu 
z jego skomplikowamą budową nie ma mowy.

Już w fizyologicznych granic- eh bnganizm 
ciągle się odnawia, t. j. stare komórki umierają 
i zostają zastąpione nowemi, co ma, tew skutek, 
że organizm nie starzeje się, a proces ten za­
czyna się dopiero wtedy, gdy la zdolncść od­
nowy zniknie lub się znacznie zmniejszy.

W  dawnych czasach przypuszczeń  można 
pewnymi środkami pomagać tej odnowie o-rga-

*) Polip, pokrajany ma, kawąjKi, odradza się 
z każdego kawałka, u raków odrosnąć mr.-jfą 
kleszcze, ale są już mniejsze, a nawet oczy, a 
u pająków poodrywane nogi, u ślimaków ma­
tki, u ryb płetwy.

nizmu, a przez to zaj .-obieg- ć starzeniu się co 
stało się pod starwą nauki, zw anej mukrobio- 
tyką.

Egipcyamie widzieli najskufeczrćejszy środek 
odmładzania organiznui w wymioli-ch i rotach 
i każdy też- dbający o swe zdrowie człowiek 
brał stale na wymioty tak, ż'e nawet przy powi- 
tainiu za min' at obecnego: „jak się pen miewa?", 
pytano sic wzajemnie: „jak się pocisz i wymio­
tujesz?" W en asa-cli p.óv.nie>szveh siedlisko zilro 
w ia i młodości prze::ie.-riono do k-rw.j i zaczęto 
odmładzać ludzi prz: ’ systematj czne umusty 
lub puszcz, nia czyi ire.nsiuzye krwi.

Królowi Ludwik:; a i _vIII. w os tajni eh 10 mie- 
s-ięcach życia wpuszczono w - tym celu 47 raizy 
krwi, ijodano 210 lewalyw i dano 215 r?Ey na 
przeczyszczane — niestety., kuracja okaz 'a  się 
bezskutecizną. Transfuzyę knvi w  celu odnowy 
org?rizm u zastosow ał pewien żyd, lelcaa-z, na, 
papieżu Ir.mciceskym V n i.

Nowcsza medycyna pozbyła się tvcb różnych 
pirziesądóiw i twierdzi: tajemnica długiego życi*. 
polega ty?- o na te—, r ' y > - Lie
skraceć. Stworzono też naukę hygleny, która 
nie żądii nic irnego od człov ieka, jak tylko le­
go, aby unikał rzeczy, które mu szkodzą, a  uży­
wał tych, które do życia są potrzebne, a. odna­
wiać zaś berlzir- się już organizm sarn bez na­
szej pomocy. Wydaje s.!ę to t k proste, a jed­
nak któż p-:--słępuje liygicnicznie i któż hygieni- 
cznic żyje?

Jakże nie v ielu ludzi ur, ka szkodliwości? 
Czynią oni to dopbyo ?■■■'■}' !e , ; rtv r-ienr ! 
śmierć puka już. v. rkna ich żyv o te. k poza tern 
uży\v,a się św-iata. ni.-7.ny s ę zjjrowdo i co jn- 
wien C7> s tylko w pa Ja i-i-.j do lei: uza i mó.-, i: 
„ i* iu j mnie penie do.ktor e, bo ec| ąc mną go­
rzej!" Lekarz zbada, zaleci ćyeię lub zackowa­

nie się, pacyemt wysłuclia tegc p inie, lecz ry­
chło zapomina i znoivru rzuci sśę w  wir życia. 
Bo to ła-knienie odnowy zużytego cjaiai, j..Ł i 
dawn ej taił i otbecnie tkwi w naturze ludzkiej. 
Każdy chciałby używać życia, nie dbać o zdro­
wie, nie żyć jak w słoiku, lecz czerpać cał^ 
piea-sią przyjemności tego światła-, a -petom gdy. 
poczuje, że słabnie, magle znowu się odrodzić^ 
Niestety, tak być nie może, a  co najwyżej, spot­
kać można tylko tak zwane żelacaie organizmy, 
których na pozór nic z nóg zwalić nie może. 
Typowym tego przykładem był słynny chirurg, 
Politima®, który żył podobno 140 lat, upijając 
się co wieczór od 25 roku życia.

Słusznie to* mówi Sienkiewicz: W  medycy­
nie niema chorób, lecz są tylko chorzy; co je­
den zmiesie znakom ido, drugi życiem przypła­
ci (Roiclz. Połanieckich). Lec® ludzie o tem nie 
pamiętają i chlubią się nieraz jedni przez dru- 
g mi, że neweit to a to mi nic mie szkodzi! I po­
śród tych szalonych rnienaz wjroist ryzyk oiwaj 
zdro-w-ia mija okres życia, na,sta,je starość niie- 
ras przedwczesna i wtedy z żalem ogląda się 
człowiek wstecz, widzi te swoje błędy, pragnął­
by gorąco je naprawić, być znowu świeżym ii 
młodym — niestety, za późno... zbliża się zwol­
na. zimtiy powiew tamtego świata, studzi swą 
mroźną ręką gorące zapały, gasi po ko-iei jedną 
śwdccę za u rugą, aż zgasi ostatnią i ciemność 
wiieozna. obejmie ciało w posiadanie.

Odnawiamy się ciągłe, przez cnie życie, a po 
kilku ł'fa ch  niemal n enia tej samej komórki 
w nas, która była wtedy i tylko to nasze „ja", 
czyli dwsia sprawia, że ciągi? owijemy s-ię tą 
samą o-sohą. mimo, że nieraz tak fizycznie się 
zam niemy, iż nawet nosi najbliżsi p-aanać nas 
nje mogą.



S li.  i ^GONIEC KRAKOWSKI'1 Nnm or £01

nr.if>a.r-:lii§j rewolucyjnych książek i czyż (Jhry- 
sfus mc byt *; 3woim rodzaju „bolszewikiem11 
swe u'o czasu.

Jgier^ylcle interesujący dramat

RULETKA
wspaniały dramat w 5 aktach na t!e 
stosunków arystckr&cyi serbskiej i 

ponadto
kom edya w 2 Aktach

TEŚCIOWA
w Rinateatize J M " ,  Bolej Saski, iw. Jana i

Mord w Sarajewie
umila bieląca.

Kai&ndarzyk.
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Francya nie dopuści do naruszenia 
traktatu pokojowego przez Niemcy.

Paryż. (PAT.)'. H*vas. Nota .-ządu francuskie­
go do rząpiu angielskiego zakomui/iKowa.na 
wczoraj zaznacza, że rząd francuski zawsze o- 
świadczy się przeciw wmapzerowaniu 
niemieckich do zagłębia Ruin, przyczem pod­
nosi. że warunkiem poziwoieuśa do tego, musi 
być w każdym wypadku okupe.cya Frankfurtu 
i  Darmstsdu Dnia 1 kwietnia rząd francuski 
poinforpiov ai sprzymierzonych, że marszałek 
Foch studyuje wojskowe zarz; u  n.|a, których 
nie rnnz u ani uniknąć ani odroczyć. Nota przy­
pomina że chodzi tu o naruszenie jednego z po 
stanowień traktatn pokojowego. Wiec jak mógł 
rząd francuski zadowoJnić sic obietnicą nicmie- 

| cką, że wojska niemieckie będą wycofane, zaraz 
po zaprowadzeniu porządku. Nota a.pytuje. 
czy rząd angielski rozważył niebezpieczeństwo 

r tych systematycznych naruszeń traktatu pok1' 
jowego i w którym momencie zaprzesta nie dal­
szych koncesyi. Francya jest nakażdy wypadek 
zobowiązaną pov iedzicc dzisiaj: dosyćI

i,

rala w jej ir.terwr wojskowej, nastąpiło n

Wscnóct słońca 5‘54 

Zachód ałońrw 7 29 
błr rość dnia 13‘36

iKwietniel

skutek uttładn wciskowego belgijsko-francu- 
skiego, za w ar1 ago przed kilku tygodniam: w
Brukseli.

Niemcy ir^rzą o rewanżu.
Bytom. (PAT.). ' isn;a niemieckie donoszą z 

Berlina, że rząd niemiei Ki w ; uał- amnestyę d'a 
.wszystkich uczę.-mików ruchu bolszewickiego 
w Niemczech. Pragnie on w ten sposób pozy­
skać separtakow ców do walki zbrojnej przeciw­
ko Francyi. Pisma niemieckie wyrażają nadzie­
ję, że Ententa zwłaszcza Anglia nie udzieli 
Francyi pcm ocy uo nowej walki z Niemcami.

Wybory do Konstytuanty łotewskiej 
na Inflantach polskich.

Wilno. i-A T i. Z Dyneburga donoszą, że ogło­
szone listy kandydatów do konstytuanty łotew­
skiej na Inflantach polskich. Lista Nr. 12 za­
wiera kilka nazwisk kandydatów poiskicb.

(1 ) UPALNA NIEDZIELA. Dzień wczorajszy 
pod względem wy sokości temperatury śmieło 
mógł Iść w żiawęfay z majbarazaej upalnymi dnia­
mi lipcov. ymi. Powietrze przesycone było ja- 
kiiiwś dziwnym żarem, słońce przypdietkało do po- 
udnua gwałtownie, a pod jego dobroczynnymi 

promieniami zdaiwały się w okamgnieniu nie­
mal rozwijać na drzewach i krzewach n ipęcz ■ 
rriałe paczki. zielenić trawy na gazonach. Na 
plantach i w parkach można było oglądać do 
syta typowo niedzielne gromadki, wylęgające 
„przy święcie" z smrych domów- „na zieloną 
trawkę : sniuli się lcnilwym krokiem, w dobrze 
zasłużonym spokoju dumni talusidwi, wiodąc 
tryumfalnie pod rękę swe wy-eiega.. towane na 
niedzielę połowice, a, przed sobą parki Hanek i 
Józiów, Niań i Janków wyposażonych w nowe 
świecące balony i obręcze. W upalnej atmosfe­
rze ludzie zdawali się z łatw ością zapominać o

Pniyż. /DAT.)^,.Times" rodaje, że dotychczas i 
nie nadeszła żadna ofiacyalua wiadomość vv.sk a 
żująca na to, jakoby Stany Zjednoczone potę- 1 
piafy obsadzenie miast nad Mimem. Rząd fran­
cuski nie otrzymał d-ouul żadnej noty od Włoch, 
Japonia nie widzi żadueyo powodu do podno­
szenia zarzutów przeciw obsadzeniu miast nie­
mieckich.

Londyn. (PATo. Ilavns. Z Waszyngtonu do­
noszą, że zdaniem Wilsona Stany Zjednoczono 
powinny poprzeć Francyę w kwesty! miast nad 
Menem.

Układ wujskow y mi^dzyjBalgią a Francy?
Wiedeń. (PATA Biuro kor. donosi z Paryż.-.. 

Przyrzeczenie Eęigii, iz będzie Francyę popie-

w izbie amerykańskiej.
Waszyngton. ,PAT.). Biuro Reuterr donosi: 

Wniosek ogłoMMsia stanu pokojowego z Niem­
cami został w izbie reprezentantów przyjęty 243 
głosami p.zeciw  153. Większość składała się z 
republikanów, a nadto głosowało za wnioskiem 

demokratów, 2 republikanów głosowało prze- 
ciw. • ••

; Japsiiiii wyjiawisfiziała wojnę &o!sziw!s o i?
j Wiedeń. (PAT.). „Neue Freie Presse“ donosi 

z Londynu- „Daily Ekspres" ogłasza wiado­
mość, jakoby Japorfa wypowiedziała wo^nę Re- 

l syi sowieckiej.
DEfiS yTajemnicze skarby na śmietnisku.

Czyżby pieniądze zrtbowane a podrzucone przez bandytów?
(T) Onrgdaj tuż za fabryka Peteisheima na 

Grzegórzkach, na wielkjem śmietniisku, robotni­
cy, którzy tam w pobliżu prac owa li, znaleźli 
duży zwitek podartych i zniszczonych bankno 

,, , , i , , , . . . , tów austryai.krch i rosyjskich. Na pokażrw plik
; » « * ■ - • *  * * * * * *  5 0 0 ™ b .« M , 5 ,u „ tów-

pło że słońce świeci i traiwia się zieleni, a wkrót- i 
ce bzy zakwitną... :

MIAN OW AM LA W  UNIWERSYTECIE JA . j 
GlEuLOftSKIM. Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego zatwierdza u- 
chwałę Grona Profesorów Wydziału Filozofiez-

WartOiść tych banknotów przechodzi 10.000 ko­
ron. Zachodzi podejrzenie, te bankńoty te pod­
rzucili sprawcy pewręgo włamania w nas/em 
mieście, których śledzi połicye.

śledztwo w sprawie tych tujeininiiczych pie­
niędzy — w toku.

r  i, iO-kcęonówki, lO-krronówki i 2-koror.ówk .
 = = ■ = = . □  o  □

nego Uniwersytetu Jagiellońskiego z dnia 12 
marca r. b. udzielającą Drce Helenie Gajewskiej 
raniain aocendi z zakrsu anatomii porównaw­
czej i liństclogni porównawiczej.

NaozgAnik Państwa n^diał postanowieniem z 
dnia ló marca 1920 r. docuniuwi prywatnemu 
gei ogi,i i paleontologii w Uniw ersytocie Jagiel- 
lot skim, Drowi W ojciechowi Rogali tytuł profe­
sora nadzwyczajnego.

Z TEATRU „BAGATELA". .„Sprawa Kaisera" 
c tflziJre, się niezmiernym sukcesem powtórzu- 
i i  będzie diZiUsiaj wieczorem a następnie we 
oz wątli*!?. W ieczór wtorkowy wypohii .Zielony 
łraik1 0.rllaveta i Flersa we środę zaś zapełni 
salę łośna .INcerz i maska" Cbiarellego.

O REORGANIZACYE TEATRÓW KRAKÓW- 
£ <1CH. Na temat pow.żsazy. staramaem kmk. 
„Związku pracowmiików pióru“ , dziś (w ponie- 
dziiołeki o  g. 7'30 wieczór w Domu artystów 
(p'!ac św. Ducha) koniereneya prof. J. Flacha, 
pred. B. Raczyńskiego i nrof. A. Ludwiga. Ne 
.,konferoiiC’ -e tę mają wstęp równ x  .zrsze sfe­
ry pu łlczności.

TvY: lŁAD PROF. GLĄBINSKIEGO O W A LJ- 
CIE POLSKIEJ odbędzie się w  poiuŁedzialeik 12 
hm. o go Iz. 7 wiecziń’ w sali Tow. Rolniczego, 
pl. Szczepański J,. 8. II p. — Wstęp wolny 

(T) ZJAZD ZWIĄZKU LUDOWO NARODO­
WEGO W  KRAKOWIE. W czoraj odbył się w 
Kraku vie zjazd delgatów związku ludowo- na- 
rodcrt go z zachódoiicj Małopolski. O godzicie 9 
r„no obrali się dołegaci iziiazlu w wielkiej sali 
obsad Magistratu. Zjaad .zagaił poseł Zamorski 
przedsławiając prace eWkunane w Polsce

Pechem zabrał gło«s noseł dr. G ąbiński dając 
obi-c : naszej polityki zagranicznej i wawpętrz- 
n«! kwestyę sranicy wrffchodnięj i kwestyę 
u.U-jiń-ką. Następnie przema.wiał poseł ctr. Ma­
rek występując przeciw hasłom demagogoicz-

nem na wsi. Poseł Tabaczyński postawił kwe­
sty ę robotniczą.

Profesor M. Kozłowski, zunnistrz Zakopanego . 
refeiował sp-raiwę rirtaft. Re<.taktor wo-rszawskiej 
,^Zorzy“ W ierciaK. mówił o sprawach organiza- l 
cyjnycli Związku ludowo-narodowego. B. poseł j 
Dobija przedstawili kwestyę zagospodcpi-cwania : 
odłogiem leżących żiem we wschodniej Mało- 
poisc. Poseł Matosz mówił o potrzeb1 o inslru- i 
która dla kół Z. L. N. j

Na zebraniu popołudniciyein. które rozpoczęło i 
się o godz. 3-ęj| toczyły się obrady na- temat 
spraw- rolnreh i pe.rcelacyjnych kU>re przedsta­
wili w  vvy» zorpującycłi referatach pp. redaktor 
Rymar. poseł Staiiiiszkis iz Kutuaj. prof. Sikora, 
Gruszecki i inni.

Szereg rezolucyi tyczących sic wszyslkich po­
ruszonych kwesty,i je tnomyslnie ucł: alono. W 
zebraniu uczcsrniczyło kilkaset osób. Nastrój 
obrad był bardzo ,o,wiażny.

(T)PODRZUTEK. Lbiegłej soboty- w bramie 
domu pnzy ul. Straszewskiego 1. 5. znak?zaono 
lcilkutygocŁniow ą dziev, czy nke. Obok zasunięte­
go w poduszeczki niemowlęcie pozostawiono to­
bołek z jego wyprawą.

Dziecko oddano do żłóbka. Policja poszukuje 
marki.

(T) WŁAMANIE DO SKLEPU. Wczoraj do 
tutejszej policyi doniósł Mendel Hirsch kupiec,
7.0 do sklenu jego przy ul. Wielopole włamali 
się zaprzeszłej nocy nieznani złodzieje i skradli 
tam większą ilość obuwia, bielizny, pledów itp., 
ogólnej wartości 20.000 km\ Policya zarządziła 
śledztwo. (

— Ś. P. ZYGUNT ZIEMIAŃSKI, major m l \ 
darroaryi polowej. Krakowianin, ostatnio <*»- ! 
cyonowany w  Grodnie, z.marł wczoraj na lyfus | 
plamisty w Tarnowie, dokąd przyjeebai n.i i 
święta, czując się już i,;ezupełnie zdrowym. i 

ZE SPORTU. Wczorajsze /awr.dv fooihażloc, e 
między Cracoclą u. Bitiią-l.jmiikicun zakoir z [>; i

się, po pięknej grze binło-cezrwonycli. zcvycię- 
siwem drużyny kiakowsk.ei 8:1.

MYDŁA toaletowe
440krajowe i zagraniczne

Wodę kc.ońsko oryginainą
po’eca Perfumerya

Wpisy na kursa handlowe
do 10 kwietnia (buchali ery i, korespondencja, stenografii 
ląćhunkowoSri pHiistwowej i t. d. przyjmuje I-aza przez 

w Ci d ze szkolne zatwierdzona
SZK O ŁA  B U CH ALTŁRYI „H E R M E S "

w Ktakowi*, FloryuAaka 39.
Kursa popołudninwe i wieczorne. Zamiejscowych nczt 
listownie. — Szkoła uisaiiia na maszynach. — Wpisv 

codziernie. B88
Jui uadesziy

H i f i l
KAPELUSZY DAMSKICH NA 
SEZON LETNI DO MAGAZYNU

Kraków, ul. Grodzka L. 3 , 1. j . 
HURTOWNY SKŁAD 

WSZELKICH NAJNOWSZYCH PRZYBORÓW 
D l A  MODNiAREK.

V?y«l2 wC'i: W  zastępstwie Soótki Wvd. ..Edftai" i .  Kcaai-ski. — Bcńaicter uc PÓw.: Jag StciiLii: ("sJ. 2121). — Druk, LuiiCwo w Krakowie.


